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JPissno codzienne^ poświęcone spluwom ludu polskiegro n a -  SląsMu*
F r z e s  lud — dla ludu!„G órnoślązak* ' z niedzielnym dodatkiem „R odzina

Ic h n e ś c ia ń s k a "  wychodzi codziennie, i  wyjątkiem niedziel 
I świąt, kosztuje na poczcie I a agentów I markę 60 fen. 
kwartalnie, s  odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen, — Telefon Nr. 1049.

Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz _petytowy jednaUmowr. Pr*y 
kilkorazowem powtórzeniu udziela aią znacznego nioata. 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

Redakcya, ekspedycya i d ru k a rn ia  zn a jd u ją  alą pray 
ulicy  M łyńskiej (M ńh lstrassc) Nr. 12.

Kalendarz kato lick i: W sc h ó d  s ło ń c a  t Z a ch ó d  s ło ń c a : 3miona słow iańskie:
5-go października: Placyda, Palmar. godz. 6 minut 9 godz. s minut 27 5-go października: Zastaw.

Polskim wyborcom
(waSm anom )

donosimy niniejszem , że w Żorach, w 
Czwartek dnia 6 bm., p rzed wyborami 
°dbędzie się narada o godzinie 8 '/a 
fano w m ieszkaniu p. H anslika w rynku, 
w tym samym domu, gdzie konsum.

Polski Komitet Wyborczy dla Śląska.
- _____________

Jak się zachować na wypadek 
ścisłych wyborów?

, Na czwartkowe wybory do Żorów 
n!echaj się zjadą wszyscy nasi walmani, 
jhech ani jednego nie braknie, bo chodzi 
u o to, aby policzyć wszystkie nasze 

Stosy, aby pokazać przeciwnikom na- 
Szym, że już dziś przedstawiam y siłę, 
2 którą się w przyszłości liczyć będą 
^usieli.
‘ k W edłuS składu walmanów co do 

przekonań politycznych nie możemy 
ttziś nic stanow czego powiedzieć. W ie­
jmy tylko tyle, że w przeszłym  roku na  
"andydatów  polskich byłaby padła bar- 
dzo pokaźna liczba głosów, gdyby nasz 
°m itet nie był z góry nakazał absty- 

nencyi czyli wstrzym ania się od głoso­
wania. Z robiono to w roku ubiegłym 
*a tego, że chciano z centrow cam i za- 
fzeć ugodę, żądając od nich jednego 

Mandatu dla Polaka, w zam ian za co 
aasi walmani mieli głosować na dwuch 
^entrowców. Centrowcy atoli nie chcieli 

^ale słyszeć o takim układzie i z wła- 
ciwą sobie zarozum iałością i wzgardą 

.R zucili podaną im dłoń. Skutek tej 
<“ji zarozum iałości był ten, że i tak nie 

j dobyli wszystkich trzech mandatatów , 
^ Cz utracili jeden, ale oddali go nie 
. °lakowi i katolikowi, lecz rrządowcowi 

ewangelikowi. Jak  wiadomo, wówczas 
r rzeszedł w olnokonserw atysta, landrat 

eyking z Pszczyny. 
r j y  roku bieżącym kom itet nasz wy- 
^ ekł s ję abstynencyi i chce przeprowa- 

2ić wybory aż do ostatniej ich fazy 
0 sam ego końca).

. Ale w łaśnie tu zachodzi jedno  bar- 
s P. ważne pytan ie: Co zrobić, jak 
iVvK Post3pić| jeśli przyjdzie do ścisłych 
in • 0l$ w ̂  Na to  pytanie odpowiedział 
jPP ’Katolik*, a za nim  poznański 

r5d°wnik«, że w razie ścisłych wy- 
ą r° w między rządowcem  Rzesnitzkiem 

entrowcem, ks, dr. S tephanem  polscy 
PJcy m ają głosow ać na  centrowca. 
^Katolikowi* daliśmy już odpowiedź 

bp ,eg °  wywody. “  ‘ '0l( ~ J Była ona krótka i do
Poh*’ Ponieważ powody przez niego  
ą Q. ane były bardzo płytkie. Dziś jednak  
»Ore? Poważnego artykułu poznańskiego 
Patr z Wnikał zmuszeni jesteśmy roz­
dać sPraWQ głębiej i dopiero potem  

ja w io n e  pytanie rozstrzygającą

tHat|P r?downik« radzi, aby polscy wal- 
tfowe016 0Puszczab sali> łecz źebycen- 
P on iev 'ikandydat°wi oddali swe głosy, 
toZni • . ’zachowanie takie oddziała 
ruchu1Cle na umysły tych, którzy dziś 
trzvma-narPd0weg °  n ê potępiają, ale 
Przecivlą -Slę zdała od niego. A  wręcz
^yborcv nmłoźyiaby się sytuacya» s dyby
Pfzvczv -i- y  przez opuszczenie sali

d̂ boru  
PolhakówyŚC-’-- gnębiąc 1 cen '

tryumfowaliby 
nębiąc i cen- 

W  kołach zaś cen­

trowców, m ających, jak dotąd  po części 
dość dzikie w yobrażenia o naszym 
ruchu  narodowym , ustaliłaby się opinia, 
że w tym ruchu  mieści się lichy pierw ia­
stek, bo nie um iejąc sobie pom ódz pod 
względem  narodowym , szkodzimy jesz­
cze żywotnym interesom  katolickim na 
Górnym  Śląsku*.

T ak  się zapatru je na spraw ę »Orę- 
downik*. G łos to  poważny a na  pierw­
szy rzu t oka zdaje się naw et słuszny 
i uzasadniony. A  jednak  nie możemy 
się zgodzić na niego pod żadnym wa­
runkiem , i to z różnych powodów.

Oczywiście nieprzyjem ną byłoby rze­
czą, gdyby m iał przejść rządow iec Rzes- 
nitzek. Partyi rządowej przybyłby jeden 
bojownik więcej przeciwko naszem u 
ruchow i narodow em u w sejm ie pruskim. 
Taki poseł sprawie narodow ej wyrządzić 
może w Berlinie niejedną krzywdę, bo 
z łatw ością zdać sobie możemy z tego 
sprawę, jak on nas w razie zwycięstwa 
będzie szarpał, jak będzie napadał na 
nasz ruch narodowy, jak będzie prze­
mawiał za tern, aby rząd postarał się 
o nowe praw a na zgniecienie naszych 
dążności ku zachow aniu swej odrębności 
narodowej.

Takich rządowców mamy w sejmie 
pruskim  już tylu, że oni już i tak mają 
większość nad wszystkiemi innem i par- 
tyami. U wydatniło się to podczas obrad 
nad  prawem o zakładaniu nowych osad 
polskich. Pomimo, że centrow cy prze­
mawiali i głosowali przeciwko temu 
prawu, przyjęto je znaczną większością, 
k tórą tworzą różnego pokroju rządowcy. 
Gdyby więc p. Rzesnitzek miał zwy­
ciężyć w razie ścisłych wyborów, rzą­
dowcy jako  całość sejmowa nieby na 
tern nie zyskali, bo już i tak górują p o ­
nad innem i partyam i. Jako jednostka 
zaś p. Rzesnitzek może nam  wyrządzić 
wielkie szkody, napadając na wszystko, 
co jest polskie i pow odując rząd do 
coraz ostrzejszego zachowania się wzglę­
dem nas.

Przypatrzm y się teraz centrowcowi, 
ks. dr. S tephanow i i partyi centrowej 
na  Górnym  Śląsku. Jakiego nasi górno­
śląscy centrowcy są względem nas u sp o ­
sobienia, o tem  właściwie nie potrzebu­
jem y się dopiero obszernie rozpisywać. 
Pytam y się was, robotnicy polscy na 
Śląsku, was, którzy pracujecie w k o ­
palniach i hu tach  m agnatów  centro­
wych, czy pracodaw cy wasi lepiej się 
z wami obchodzą, niż pracodaw cy pro­
testanci i żydzi. N ieprawda, wy wszyscy 
skarżycie się równom iernie na  ciężką 
swą dolę? Nie lepiej wam pod rząda­
mi pp. Pielerów  i Ballestretnów niż 
pp. Junghanów , Kollm anów i innych. 
W szystko to  ludzie po jednych pienią­
dzach. K ażdy z n ich jest zagorzałym  
germ anizatorem , każdy p racu je z wy­
sileniem  nad  tem, aby w jego kopal­
niach i hutach nie słyszano gwary 
polskiej.

W eźmy teraz resztę centrowców na 
Górnym Śląsku? Czyście kochani czy­
telnicy, zapomnieli już te rozszalałe 
orgie centrowe, te wyzwiska i przekleń­
stwa miotane przez centrowców na nasz 
ruch narodowy i jego przywódców? 
Niema chyba kierowników partyi, któ- 
rzyby z taką wściekłością rzucali się na 
swych przeciwników politycznych, jak 
centrowi przywódcy; niema chyba lu­
dzi, którzyby się posługiwali tak kłam- 
liwemi i nikczemneml potwarzami dlą 
ubicia przeciwników politycznych, jak

nasi centrowcy. I to należy sobie sp a­
m iętać przy głosow aniu na  centrowca.

W eźm y dalej centrowców  z czasów 
ich przeszłorocznego zachow ania się 
przy wyborach. Czytelnicy przypom i­
nają sobie zapew ne iście hakaty styczne 
postąpienie przy ścisłych w yborach 
w W schowsko-Leszczyńskiem . Tam  kan­
dydowali: ze strony polskiej ks. p ro ­
boszcz Mojzykiewicz, ze strony cen­
trowej ks. proboszcz T asch, ze strony 
rządowców właściciel brow aru Schmidt. 
Gdy przyszło do wyborów ścisłych m ię­
dzy Polakiem  a rządowcem, centrowcy 
głosowali narządow ca. Niech to sobie 
dobrze spam iętają nasi wyborcy. Gdy 
idzie o pognębienie Polaka, centrowcy 
idą z rządowcam i i wolą, że zwycięży 
pro testan t-rządow iec  niż P o lak -k a to ­
lik. Tak zrobili przy w yborach do par­
lam entu w W schow sko-L eszczyńskiem , 
tak się zachowali przy w yborach do 
sejmu w Pszczyńsko-Rybnickiem , w k tó ­
rych to wypadkach pozwolili zwyciężyć 
rządowcom  i protestantom .

Przypatrzm y się w reszcie posłom  cen ­
trowym z G órnego Śląska, jak się cni 
zachowali w Berlinie względem naszego 
ruchu narodow ego. Przypom inam y czy­
telnikom te nam iętne napaści na nas 
ks. G lowatzky’ego i p. Faltina, tych na 
wskroś zwolenników rządowych, którzy 
nie wzdrygają się nazw ać ludzi pracu­
jących nad  zachowaniem  polskości na 
Górnym  Śląsku zdrajcam i stanu. Gdyby 
od nich zależało, chętnieby tu ogłosili 
stan oblężenia i powsadzali przywód­
ców ruchu polskiego do więzięnia, aby 
tylko módz utrwalić swe panow anie 
r.ad biednym ludem polskim, który tak 
długo tum aniono, a który dziś zaczyna 
przecierać sobie oczy.

Takim  samym działaczem  centro­
wym jest ks. dr. S tephan. Juźeśm y się 
często zajmowali jego osobą, ale bę­
dziemy musieli jeszcze wspom nieć o nim 
kilku słowami. Uczynimy to dla braku 
m iejsca w jutrzejszym  numerze.

T ak  rozpatrzyw szy sprawę ze sta­
nowiska możliwych skutków dodatnich 
i ujem nych, jak ieby  spow odow ać m o­
gło  zwycięstwo rządow ca nad  centrow ­
cem na wypadek ściślejszych wyborów 
między tymi kandydatam i, my od siebie 
m ożem y jedyn ie takie wypowiedzieć 
ostateczne zdanie: B la  n a s i  ca łeg o  
n a s z e g o  ru ch u  n a r o d o w e g o  je s t  
rzeczą  ob ojętn ą , c z y  n a  w y p a d ek  
ś c is ły c h  w y b o r ó w  p rzejd zie  rząd o­
w ie c , czy  ce n tro w iec . Czy zwycięży 
p. Rzesnitzek, czy ks. dr. S tephan, 
zawsze to przyniesie wielką szkodę sp ra­
wie naszej narodow ej. T o  jest rzecz 
jasna. Ani jeden  ani drugi nie pójdzie 
przeciwko kościołowi; zresztą to  rzecz 
podrzędna, bo rząd pruski nie ma naj­
mniejszej chęci zadzierać z kościołem 
katolickim. N a tym więc punkcie nie 
potrzebujem y się liczyć z żadnemi skru­
pułam i sumienia.

Natomiast należy uwzględnić jeszcze 
jednę niezmiernie ważną rzecz. Jak 
się przekanaliśmy centrowcy ani nie my­
ślą wchodzić z partyą polską w kom­
promisy. Rękę sobie podaną odrzucili. 
Zamiast być skromnymi, zdradzają wielką 
butę i zarozumiałość. Dla poskromienia 
tych na wskroś niekatolickich przywar 
musimy się postarać o to, aby ponieśli 
jeszcze więcej klęsk. Jeśli centrowcy 
nie chcą się z nami porozumiewać 
i z nami razem iść przeciwko wspól­
nemu nieprzyjacielowi, musimy ich tego  
dopiero nauczyć. Najlepszą zaś dla

nich będzie nauką to, że stracą jeszcze 
jeden m andat poselski. Gdy się prze­
konają, że bez nas obejść się nie mogą, 
poskrom nieją i zgodzą się na ugodę 
w przyszłości.

To są powody, dla których red ak cya  
„G órn oślązak a"  g o r ą c o  p rzem a w ia  
za tem , a b y  w  ra z ie  ś c is ły c h  w y ­
b o ró w  m ięd zy  rz ą d o w cem  a cen ­
tr o w cem  p o lsc y  w a lm a n i ja k  jeden  
m ąż o p u śc ili  sa lę . Niech o palmę 
zwycięstwa ubiegają się centrowcy sami.; 
Zdania swego nie mamy bynajm niej za­
m iaru narzucać nikom u, cieszyć się je­
dnak będziemy, jeśli czynniki m iaro­
dajne zastosują się do niego.

Jak agitują  urzędnicy  
przed wyborami.

Do wyborców (walmanów) w pewnej 
wsi w powiecie pszczyńskim  przyszedł 
woźny am towego (Am tsdiener) i pytał 
się, na kogo przy w yborach w Żorach 
oddają swe głosy. Chciał o tem wie­
dzieć, ponieważ m iał rozkaz od am to­
wego. T en  zaś miał o tem donieść 
landratowi.

W  tym jednak wypadku panow ie 
urzędnicy nie mieli szczęścia, bo cięty 
nasz walm an odpow iedział krótko i wę- 
złowato, że choćby i sam landra t przy­
szedł, to  mu nie powie. Z resztą dowie 
się o tem na czas w Żorach.

T ak  to agitu ją nasi konserwatyści. 
Niech ludzie nie pozw olą się zastraszać 
przez konserwatystów, lecz niech śmiało 
wystąpią w Ż orach i oddają głos ks. Pen- 
działkowi.

S ejm ik  Sgsólek.
G n iezn o , 28 września.

Drugi dzień obrad. 
(Sprawozdanie z dnia pierwszego umieszczone 

w dodatku.)
Mszę solenną na intencyę Sejm iku 

odpraw ił ks. patro n  W aw rzyniak w tu ­
mie przy ołtarzu św. W ojciecha.

O* godz. 9 rozpoczęły się dalsze ob­
rady sejmikowe, k tóre zagaił m arszałek 
ks. Bolt. N asam przód podano imiennie 
na  Sejm iku obecne Spółki, ich delega­
tów i gości z Poznańskiego, P rus Z a­
chodnich i Śląska, odczytano depesze 
z źyczyniami pom yślności dla Sejmiku 
od p. szam belana Cegielskiego z Pozn: 
nia, oraz p. Janty-Połczyńskiego z T u ­
choli. Również odczytano regulam in 
obowięzujący Spółki, poczem ks. patron 
W awrzyniak om awiał spraw ozdanie B an­
ku Związku Spółek za rok 1903, podając 
treściwe, obszerne i ciekawe o nim jak  
i o Spółkach szczegóły. Nadmienił na 
wstępie ks. patron, że syndyk p. Thiel 
chorobą złożony i p. m ecenas G łębocki 
m ocą now ego praw a składają urzędy, 
jako członkowie patronatu. N akazu 
tego, mówił, my nie aprobujem y i pro­
testujem y przeciw niemu, bo  wnosi on 
politykę, którą my wykluczam y ze 
Spółek.

D la p. m ecenasa G łębockiego wy­
raża ks. patron słow a uznania i wdzię­
czności, bo służył on  jako prawnik, był 
gorliwy i pożyteczny. Poleca na jego 
m iejsce obecnego m arszałka ks. Bolta 
z Brus, jak o  rów nież gorliwego i bardzo 
potrzebnego. Patronat się starzeje, więc 
trzeba, aby się powoli przez now e siły 
odm ładzał. W  patronacie i chęci i siły



wielkiej potrzeba. W miejsce rewizora 
p. Thiela trzeba będzie wyszukać od- 
powiedną silę po za patronatem.

Liczba Spółek wzrosła do 141. Pra­
wo ogranicza nas na Poznańskie, Prusy 
Zachodnie i W schodnie; wątpi Patron, 
czy Śląsk moźnaby do Związku przy­
łączyć. Do Związku nie może więcej 
nad 2CO Spółek należeć. W  obrębie 
naszym jest jeszcze 20 Spółek pożycz­
kowych po za Związkiem. Kiedy Zwią­
zek będzie miał przekroczyć liczbę 200 
Spółek, zajdzie potrzeba, aby Spółki 
niektóre wystąpiły. Dla nas Spółki po­
życzkowe fundamentem. Próby rozwi­
nięcia innych Spółek u nas po większej 
części się nie powiodły, upadły, bo 
zdaje się, że jeszcze nie pora na tego 
rodzaju Spółki. W śród Spółek poza- 
związkowych, niejedne uporne nie chcą 
należeć do Związku, żywotność innych 
Spółek, trzeba przy rewizyi zbadać, za­
nim je się do Związku przyłączy. T o­
ruń Spółka ziemska niema ochoty przy­
stąpienia.

Dalej zaznacza ks. Patron, że rewizyi 
nadzwyczajnych urządza mało, trudno 
mu zrobić więcej.

Co do wysokości składek rocznych 
poleca ks. Patron normę przeszłorocz- 
nych.

W ażnej dotyka nowości ks. Patron, 
t. j. zakładania przez Patrona Banków 
parcełacyjnych. Nadszedł czas, że już 
Spółki nasze są bogatsze, że mamy już 
ludzi wykszałconych odpowiednio, że 
więc do zakładania Banków parcełacyj­
nych można się zabrać śmiało. Banki 
te przedewszystkiem mają służyć za 
zapory przeciw nadużyciom lichwiarskim 
ze strony pośredników niesumiennych 
i załatwiać pośrednictwo pomiędzy 
kupnem a sprzedażą na warunkach do­
godnych. Banki te będą powstawały 
i wyprą tych, którzy tak łatwo się doro­
bili kosztem kupujących. Gdzie obecnie 
dzierżą monopol żydzi handlujący zbo­
żem i nasionami, dają lichy towar 
i krzywdzą odbiorców, tam zakładanie 
Spółek odpowiednich jest na miejscu, 
przytem objawia ks. Patron życzenie, aby 
ew. potem takie Spółki sprzedawać.

Wytwórczych Spółek u nas brak. 
Budujemy od fundamentów. Potrzeba 
ludzi, kapitałów. Na drobnych udzia­
łach takich Spółek opierać nie można, 
do boku muszą być Spółki pożyczkowe, 
które dostarczą kapitału i będą miały 
równocześnie kontrolę. W alka z lichwą, 
dzięki Bogu już dziś sprowadziła nam 
zwycięztwo.

Wsie małe i na ich powstające Spółki, 
tylko dla statystyki podaje się w spra­
wozdaniu. Dywidenda, o której później 
będzie mowa, powinna w przecięciu 
6 procent przynosić. Zmniejszać pro-

ojezYjn.
65) (C iąg dalszy).

Miał on u pewnego szlachcica coś 
około 2 0 ,0 0 0  złr. Szlachcic obiecał mu 
je najsolenniej przywieść do Warszawy 
i nie stawił się na słowo, co więcej, 
mecenas się dowiedział, że dłużnik jego 
źle bardzo stoi. Żeby więc choć coś 
wydobyć, Piotrowicz poleciał statkiem 
do Płocka, a stamtąd ekstra pocztą chciał 
się dostać do Mławy. Trzeba nieszczę­
ścia, że spotkał na drodze tego właśnie 
żandarma narodowego, który miał roz­
kaz aresztowania go, i który znał me­
cenasa doskonale z twarzy. Tym spo­
sobem stary lis wpadł we własne sidła.

Przeczytawszy oskarżenie i list Pio­
trowicza — Artur zamyślił się głęboko. 
Chciał on w pierwszej chwili usunąć się 
od sądu, ale teraz widział, że w takim 
razie mecenas będzie z pewnością 
zgubiony.

— I będzie ginął w przekonaniu, 
żem ia go zabił... i ona uwierzy, żem 
się mścił nad wrogiem bezbronnym !... 
A jeżeli mimo mego uporu większość 
go skaże?... Ha!... to mu ucieczkę 
ułatwię... on tu zginąć nie może... me!...

A gdy Artur tak rozmyślał, a stary 
Antoni śmiał się, zacierał ręce i docze­
kać się nie mógł chwili gdy ten, któ­
rego nienawidził na równi z Moskalami, 
zawiśnie na szubienicy, na odwachu 
młody oficer, przejęty swą rolą obrońcy, 
starał się uspokoić mecenasa, znaleść 
materyał do obrony, poznać okoliczno­
ści... Niełatwa to była sprawa; Piotro­
wicz był ze strachu prawie nieprzytomny 
i to wypierał się wszystkiego, to prote-

cent dywidend w Spółkach pożyczko­
wych, to znaczy iść naprzód. Przy ba­
daniu Spółek niesłychanie ważną jest 
liczba deponentów.

Chodzi o jak najwięcej drobnych 
deponentów, drobnych oszczędności. 
Tkwi w tem upomnienie dla Spółek, 
które mają za mało depozytów. Źe 
Bank przemysłowców ma obecnie 6 ,0 0 0  
deponentów, ks. Patron wspomina z sa- 
tysfacyą, zaznacza również pocieszający 
rozwój w tym kierunku innych Spółek 
pożyczkowych.

Dalej zaznacza ks. Patron z satys- 
fakcyą, źe jedno jest zdanie, że Bank 
Związku ma być Bankiem Spółek i tem 
też jest w rzeczywistości, nie zaś Ban­
kiem osób prywatnych, lub akcyonaryu- 
szów. Bank oddał w ręce ks. Patrona, 
jako dowód życzliwości dla młodych 
małych Spółek, znaczny kapitał, którym 
ks. Patron na rzecz tychże może dyspo­
nować na dogodniejszych, niż sam 
Bank Związku warunkach procentowych. 
Patron i Bank dają ten wyjątkowo tani 
kredyt Spółkom pożyczkowym, nie po- 
siadająym z początku nic, opiera się 
przytem na rachunku, że te Spółki wy­
rósłszy współdziałać będą.

Dalej mowa- o organie dla Spółek. 
Wszystkie Spółki muszą mieć swój 
organ celem ogłaszania w nim wal­
nym zebrań i bilansów. Straty Spółek 
wogólności nie są znaczne, a Spółki 
same zaznaczają rozwój pomyślny, co 
do liczby członków, oraz liczby depo­
nentów. Czemźe jednak ten wzrost 
wobec ruchu światowego, ba nawet tylko 
wobec ruchu Spółek niemieckich, któ­
rych jest 3 4 ,0 0 0 ,  a naszych tylko 141 ? 
Bardzo biedni jesteśmy. Nie czas do 
tryumfowania, ale czas wytężenia naszej 
pracy, do rachowania, bo warto, gdyż 
jest pole ku temu i many ludzi. Mo­
żemy daleko więcej zrobić, niż dotąd, 
i powinniśmy. Przyciszmy głos a pra­
cujmy wytrwale, z ufnością i z wiarą 
w przyszłości.

Marszałek ks. Bolt dziękuje za świetne 
przedstawienie obrazu spółkowego Pa­
trona.

Sejmik przyjął dziś następujące re- 
zolucye:

I. W artość Spółki nie polega na wy­
sokiej dywidendzie. Spółki winny dbać 
o zwiększenie funduszu rezerwowego.
W  Spółkach pożyczkowych nie powinna 
dywidenda przekracać procentu, który 
się odbiera od pożyczek.

II. Rozwój Spółek nie powinien się 
opierać przeważnie na obcym kapitale. 
Obok odpowiedzialności solidarnej człon­
ków powinny być obfite fundusze rezer­
wowe, udziały i depozyty głównym fila­
rem Spółki.

III. Śejmik Spółek zarobkowych w

stować chciał przeciw niewłaściwości 
sądu, to drżał, to płakał i wzdychał. 
Nareszcie po długich wysileniach, ex- 
mecenas wskazał właściwy punkt łago­
dzący niby winę, a mianowicie, źe 
Moskali zawiadomił tak późno, iż na 
czas przybyć nie mogli, że co więcej, 
zrobił to nie dla tego, żeby powstańców 
na rzeź wydać, ale żeby siebie zasłonić. 
Okoliczność ta wprawdzie nie mogła 
złagodzić kary, bo z zasady nie można 
było takiej mody dozwalać, a co gorzej, 
nie było na to dowodów; jednakże ze 
względu na tchórzostwo klienta był to 
choć jaki taki argument.

— E! wszystko na nic się zda! wy­
rzekł mecenas z najgłębszem zwątpie­
niem, gdy mu to oficer powiedział.

— Dla czego?...
— Wszak fo był pan Karłiński... on 

tu dowódzca?
— Tak, on. Ale cóż stąd...
— A czy ja bym mógł go z sądu 

wyłączyć?...
— Czemu nie, ale dla czego?...
— Mieliśmy ze sobą zajścia... on 

mnie nie puści żywego... i mecenas 
załamał ręce.

— Mylisz się pan... to właśnie ura­
tować pana może... to jedno...

— Jakto?...
— W roga swego Karłiński nigdy nie

skaże...
— A!... ba?... — bąknął mecenas, 

nie mogąc tej myśli pojąć... ale spryt 
jego choć przygnębiony nieco, szepnął 
mu zaraz: »kto to wie?... rozmaici głupcy 
na świecie bywają* i rzeczywiście nabrał 
trochę otuchy.

Sąd odbył się w oznaczonej porze. 
Za stołem improwizowanym zasiadł A r­
tur, obok niego trzech oficerów, naprze-

Gnieżnie poleca Spółkom, także i tym, 
które mają ograniczone godziny biurowe, 
aby przyjmowały do dyskonta weksle 
ciągnione od swoich członków, skoro 
zarząd uzna, że podpisy na wekslach 
dają postateczną pewność. Do redy­
skontowania poleca się im Bank Związku 
Spółek zarobkowych, o ile Spółka nie 
stoi w związku z Bankiem rzeszy.

(*Dziennik Poznański<.)

polska.
£a!*5r pruski.

K olonizacyra K u jaw .
Komisya kolonizacyjna zajmuje się 

obecnie, jak piszą z Poznania do »Berl. 
Tgbl.« sprawą zakupna wielkich ob­
szarów' ziemi na Kujawach, spodzie­
wając się, że na urodzajną glebę ku­
jawską znajdzie się więcej amatorów- 
kolonistów, aniżeli na inne okolice 
Księstwa. Przy tej sposobności narzeka 
informator żydowskiego pisma na wielki 
brak kolonistów' z średnich i zachodnich 
Niemiec. Nie wielka jakoś pomimo 
nęcących słówek i wielkich przyrzeczeń 
panuje u  Niemców ochota do osiedlania 
się w dzielnicach polskich. Bywa, że 
wielkie dobra, których podzielenie na 
parcele dawno już uskutecznione, leżą 
odłogiem, albo przynajmniej racyonalnie 
nie mogą być zagospodarowane, po­
nieważ —- brak kolonistów. Na przy­
kład na majątku Młynach pod Kru- 
świcą, obszaru 6 0 0 0  in^rgT zakupionym 
za cenę 4 0 0  marek od morgi, już roz­
parcelowanym, osiedlono dotychczas 
tylko coś 8 0  rodzin kolonistów'. Dla 
tego też komisya ociąga się z zakupnem 
4 0 0 0  morgowego majątku, położonego 
nad Gopłem i naleźącęgo do jakiegoś 
Belgijczyka. Pod naciskiem Polaków, 
którzy majątek ten chcą nabyć, ko­
misya jednakowoż ostatecznie będzie 
musiała majątek ten kupić, chociaż też 
za cenę 4 0 0  marek od morgi.

»Dziennik kujawski* przestrzega ku­
jawiaków, aby każdego amatora kupna 
dobrze sobie obejrzeli ze wszystkich 
stron, nie chcąc wpaść w pułapkę i za­
przepaścić wrogom ziemi ojczystej.

O p o lsk ie  k a r tk i  w y b o rcze .
Nowy statut miejscowy miała rada 

miejska w Poznaniu uchwalić dla sądu 
procederowego. Podług wniosku magi­
stratu miał w statucie zamieszczony 
być ustęp, że kartki wyborcze winny 
być w7 niemieckim języku drukowane. 
Przeciw tej hakatystycznej zachciance 
ostro wystąpił radny p. mec. Trąmp- 
czyński, a poparli go poseł Kindler 
oiaz radni Płaczek i Jaeckel. Za wnio-

ciwko oskarżony z obrońcą i oskarży­
ciel, we drzwiach stało dwuch żołnierzy.

W  baraku stało kilku ciekawych 
partyzantów, a przez przeźroczyste 
ściny patrzyli i słuchali inni.

Piotrowicz znów stracił odwagę... 
Opierał się, gdy go prowadzono, płakał, 
rzucał na kolana przed sędziami, przy­
sięgał i t. d.

Oskarżenie było krótkie, a wywołało 
szmer zgrozy między słuchaczami — 
obrona była nieco dłuższa.

Między innemi obrońca zwrócił uwagę 
na usposobienie obwinionego, który 
takim jest tchórzem, że za czyny, jakie 
pod naciskiem tego szału wykonał, 
odpowiedzialnym być nie może..,

— O tak!... tak!... prześwietny są­
dzie!... tak!... ja szaleję ze strachu... ja 
tetaz czuję, źe mi się w mózgu prze­
wraca — tak... tak... ja od dziecka 
byłem tchórzem... okropnym tchórzem... 
co się nad takim tchórzem znęcać 
macie... wy... tacy waleczni... wy, boha­
terowie... wy, rycerze...

Gdyby nie osłabienie, byłby nie 
skończył chyba...

Postępowanie to w ludziach, którzy 
co dzień śmierci zaglądali w oczy, 
zamiast litości, tylko wzgardę budziło.

Gdy więc wyprowadzono go z b a ­
raku, partyzanci gwizdali, szydzili, śmiali 
się z tego starca, który ze swym stra­
chem i podłością był naprawdę obrzy­
dliwym. Antoni zaś, docisnąwszy się 
do niego, szepnął:

— A listy będziesz kradł teraz?... 
co?... W isieć będziesz za godzinę, bo 
na takich łajdaków prochu szkoda...

— Mój Boże!.., Mój B oże!...— jęknął 
mecenas, zasłaniając sobie oczy i byłby 
pół majątku oddał, żeby w tej chwili 
Moskałę cały obóz wyrżnęli.

skiem magistratu gardłowali radni dyr. 
Th ii men, burmistrz Kiinzer, pp. Bussę, 
Fischer i radzca miejski P l a n k e m a n n ,  
zapewniając, że wyższa władza z Pe" 
wnością magistratowi, a nie P o l a k o m  
przyzna racyę, gdyby przyszło d o  za­
targu. Ostatecznie wniosek magistratu 
przepadł. Oświadczyło się za nim *9> 
a przeciw 21 głosów.
W  c e lu  w z m o c n ie n ia  n iem czy zn y  

zamierzają Niemcy uszczęśliwić K ościan 
nowem przedsiębiorstwem przemysło­
wemu jak pisze »G azeta Kościańska o 
chcą tam założyć fabrykę sukna, pod 
którą zakupiono już za 5 0 0 0  m a r ek  
gruntu. W  poniedziałek wygłosu 
w sprawie tej pewien zastępca ToW- 
akcyjnego Perleberg-Berlin, p o s iad a j' 
cego wielkie fabryki sukna, wykład 
w  tamtejszej sali ratuszowej dla ’inte­
resów niemieckich.*

Zab6r ansfryacki.
D e z e rte rz y  ro sy jscy ' w  G a l i c y i .
Z Brodów7 donoszą, że coraz 

więcej dezerterów' rosyjskich przekracza 
granicę austryacką i tłumnie zatrzymuje 
się w Brodach, skąd dopiero udają sK 
w świat dalej, przeważnie do Angl'1 
i Ameryki. W  Brodach utworzył się 
nawet specyalny komitet młodzieży aka­
demickiej żydowskiej, która ułatwia de­
zerterom pobyt w mieście i dalszą drogę 
i chroni ich przed wyzyskiem pewnych 
jednostek, które pod groźbą wydania 
dezerterów w ręce żandarmów rosyj­
skich, dopuszczają się licznych nadużyć 
na dezerterach, każąc się im opłacać 
sowicie.

WlaioMOŚd potoczne.
Śląsk.

Do d z is ie jszeg o  n u m e ru  „ G ó r n o ­
ś lą z a k a "  do łączo n y  je s t  doda tek .

K a to w ice . Odnośnie do a r ty k u łu  
naszego z zeszłego tygodnia o zebraniu 
komitetu centrowego w Katowicach, 
na którem postawiono kandydaturę sej­
mową ks. Stephana, donosi nam ksiądz 
proboszcz Loss z Pawłowic, że na o wetu 
zebraniu komitetu centrowego nie był 
obecnym.

— Nadleśniczowie królewscy otrzy­
mali ze strony królewskiej rejencyi 'v 
Poznaniu rozporządzenie, aby ze względ11 
na tegoroczny nieurodzaj i wskutek teg° 
brak ściółki i paszy odsprzedawali p° 
połowie taksy, mech, igliwie i trawę l. 
lasów rządowych w ilości o ile możność1 
najobfitszej. Rozporządzenie takie był°' 
by konieczne i u nas na Śląsku.

O kilkanaście kroków, w b a r a k u ,  
rozstrzygał się los jego.

Artur streścił sprawę, ale z wyraźna 
stronnością na korzyść obwinionego- 
Dwaj jednak oficerowie powiedzieli: ta 
— jeden oświadczył się za lżejszą karą, 
jak kara śmierci — gdy na Artura f e 
przyszła, cichym głosem, bo czuł, 
działa wbrew głosowi sumienia i ° b °  
wiązku, wyrzekł: nie winien.

— Kruk krukowi oka nie wykolę 
mruknął jeden z głosujących za ka' 
śmierci, syn mieszczanina i nie lubią > 
szlachty. Głos prezesa przeważył. Sp 
sano krótki wyrok i wezwano obwinią 
nego. — W nieść go musiano... k rz y c y  
w niebogłosy, potem zdawał się ^  
przytomny, i gdy mu powiedziano, -. 
ma tysiąc rubli złożyć do kasy narodom 
krzyknął wielkim głosem i z e m d l a ł  

prawdę. . , , Jo
W  godzinę jednak już jechar 

domu... tjjl
W  obozie wyrok ten dość złe kr 

wrażenie... -e|{
— Ba... żeby to biedny c . wje-

zrobił!... to juźby dawno noganu 
rzgał...

— Bodaj to być szlachcicem! - .
— Albo on szlachcic?... T °

a może i wychrzta... ^3
— At! pleciesz, pleciugo!— b-t0 

wieś, to szlachcic....
— A chciał psia wiara °a s 

zgubić!... t ie
— Naczelnik to dobry Pa.n'̂ ‘0 

miękkie ma serce... gdzieindziej 
wieszają, co aż miło...

(Ciąg dalszy nastąpi)-



^  dniem i października rozpo- 
r °  się w obwodzie rejencyi opolskiej 

POowanie na zające. jak z rozmaitych 
, r?n donoszą, jest w roku bieżącym 

z? zajęcy, z czego myśliwi i różni 
akosze są też bardzo zadowoleni.

Z dniem i października staje się 
piawomocnem rozporządzenie prezesa 
wiê °yi opolskiej nakazujące, aby w dni 

yplaty i zaliczki zamykano oberże 
szynkownie już o godz. 4 po południu. 

t | zaw odzie. Niebywały wypadek za- 
^'i.cia krwi zdarzył się tutaj przed kilku 

niami. Zona właściciela domu Osa- 
eS° skubała kaczkę, przyczem nie* 

u iC?n*e skaleczyła się w palec ostrą 
°scią i  skrzydła. Krótko potem na- 

PUehł palec a następnie cała ręka, tak 
trzeba było zawezwać pomocy leka- 

cZa- Ten atoli po trzech dniach oświad- 
zy*i że chcąc ratować życie kobiety, 

2 u a odc*3ć jej całe ramię z powodu 
Skażenia krwi. Osadlina atoli nie 
Cl°ła się zgodzić na operacyę i udała 

ę w dalszą kuracyę do lazaretu knap- 
attowego w Katowicach, jednakowoż 

Jej jest podobno beznadziejny. 
°wy to dowód, jak nie należy lekce- 
azyć żadnego skaleczenia, gdyż nigdy 
le wiadomo, jak poważne może to 
Powodować niebezpieczeństwo.

Mysłowice. O ciekawem zajściu 
sp^nicznem donoszą z pogranicza austry- 
Okiego. W  środę w nocy zbiegł pe- 
ten żołnie^ z pogranicznej straży ro- 
yjskiej w Modrzejowie przez Przemszę 

z ° Galicyi. Na drugi dzień udał się 
. a nim w pogoń kapitan straży Modrze- 
J wskiej do Dąbrowy pod Jaworznem, 
Przypuszczając, że tam zbiega znalezie.

Pomocą miejscowego wójta odszukał 
S° też, poczem powiązanego z powrotem 
amierzał odstawić do Modrzejowa.

°n nie udała się sprawa. Po drodze 
Potkał ich żandarm austryacki, który 
. ząe niesłychane pogwałcenie prawa 
^dzynarodowego i samowolną gospo- 
arkę Moskala na ziemi galicyjskiej, 

r*?yaresztował rosyjskiego kapitana, 
ległego żołnierza oraz wójta z Da- 

t°Wy i wszystkich trzech odstawił do 
k lęzienia w Chrzanowie. Wiadomo 
iiąVleni’ ze zbiegłego żołnierza mogłaby 
il? nie wydać na wniosek rządu rosyj- 
I lego władza austryacka, lecz Moska- 

m czasem się zdaje, że im wolno 
a własną rękę wszędzie się tak gospo- 
arzyć jak u siebie w domu.

Brzęckowice. W ubiegły czwartek 
P° południu wybuchł tutaj pożar w do- 

o&twie gospodarza Habryki i zniszczył 
stajS’CZętU ^ °m mieszi5alny> stodołę i

r Świętochłowice. Na tyfus zacho* 
" f łą  tutaj pewna młoda kobieta i na- 

ychmiast umieszczono ją w lazarecie. 
r: , awał° się, że niebezpieczna ta cho- 

a już tutaj zupełnie wygasła, tym- 
?asem obecny wypadek wzbudza nowe 

awy pod tym względem.
n i' ^?0?kark . Na kopalni Heinitza po- 
rea nieszczęście górnik Brodarski, któ- 

S° przysypały spadające węgle i ciężko 
Ce .poraniły- — Na kopalni Karsten- 
dz n^ um dostał się ciskacz Nencik mię- 
nió ł • w°zy z węglami, przyczem od- 
O b ’H okaleczenia na nogach.
t> Jdwuch odwieziono do lazaretu w 
Bytomiu.

tute^yt0ni- ^  środę toczyła się przed 
pr,  karną rozprawa sądowa
k t ó r  ClWk° kilku złodziejom i rabusiom, 
karyZy • °^ ecnie już odsiadują dłuższe 
z n; ^ lęz' enne- Teraz jeszcze każdemu 
n ‘c s^d dołożył po kilka lat, tak, że 
n ia  rszt tej szajki ma do odsiedze- 

15 lat domu karnego. Pod- 
kien Src? . wych rozpraw głównym świad- 
Żura ^kciążającym był wachmistrz poi.
liardz^1̂ 0’ za- to są te i na n,eg° nal* 
l^nn zaSniewani zasądzeni i ich zwo- 
dowa}^1 . rych kilku widocznie znaj- 
gdyż ° S11*' na Sfldzie podczas rozpraw, 
zWałv P° Czas zeznania Żurawca ode- 
Pogró^!^ 2 audytoryum przeciwko niemu 
°koloZ?,’j  samego dnia też jeszcze 
raWcov^° 11 wiecz°rem zastąpiło Żu- 
zbarku * ^ro&ę około 30 ludzi w Ro- 
Czynniena U*' Bismarka, przyczem kilku 
nadbieg zaCzepiło. Dopiero gdy 
policyanm mu- z PomocH dwóch innych 
się ro7n^'V * stróż nocny, napastnicy 
przytrzym Sẑ ';  Czterech z nich atoli 
tak a?° i odstawiono na policyę, 
J e s t to  w n'e minie ich surowa kara. 
naPaśe n 0statl}icli dniach już druga
g°dn iuboa policyanta. ^  zeszlym ty-
kt°ś na wiem pewnego wieczora strzelał 

Promenadzie do policyanta,

który atoli wyszedł cało z tej sprawy. 
Jedna kula przeszła mu tuż obok głowy, 
a druga przedziurawiła mu spodnie. 
Sprawcy wówczas nie zdołano przytrzy­
mać, gdyż znikł w ciemności i dotąd 
go też nie wyśledzono.

R uda. Nieszczęśliwy7 wypadek po­
niósł 10-letni chłopiec szachtmistrza 
Beckera. Przechodził on przez płot, 
gdy w tem popchnął go jakiś inny chło­
piec, tak że zawisł na ostrej sztachecie, 
która mu przebiła brzuch i trzeba było 
przywołać lekarza, aby zaszył chłopcu 
10 centymetrów długą ranę.

Z abrze. Pewien tutejszy czeladnik 
stolarski, mieszkający przy ul. Pawła, 
narobił dużo hałasu w nocy z ubiegłego 
wtorku na środę. Będąc oczywiście nie 
bardzo trzeźwym, zaczął on rozbijać 
i niszczyć sprzęty domowe, a przy tem 
sponiewierał także swą żonę, tak że 
biedaczka z swem 3 letniem dzieckiem 
oknem musiała uciekać z domu. Lecz 
jeszcze widocznie »czułemu« małżonkowi 
nie wystarczyło, gdyż na drugi dzień 
dalej rozbijał, co jeszcze pozostało całe, 
aż wreszcie przywołano policyę, która 
awanturnika odprowadziła do kozy, 
gdzie będzie miał sposobność trochę 
ochłonąć.

Pszczyna. W  ubiegły wtorek wy­
buchł w Łące pożar w domu mieszkal­
nym właściciela Pustelnika. Na miejsce 
wypadku przybyła miejscowa sikawka 
oraz straż pożarna z Pszczyny, i udało 
się usiłowaniom ich uratować zagrożoną 
także przez pożar stodołę napełnioną 
żniwem, natomiast dom mieszkalny zgo­
rzał do szczętu. Właściciel był zabez­
pieczony. Przyczyny pożaru dotąd nie 
zdołano stwierdzić.

— Zuchwałą kradzież popełniono 
tutaj w wtorek. W jasny dzień ukradł 
ktoś koło (welocyped), które właściciel 
był na chwilę postawił przed handlem 
żelaza Gutmanna. Złodzieja dotąd nie 
zdołano wyśledzić.

Bieniszów w Raciborskiem. Nie­
szczęście poniósł tutejszy rybak Kozelek. 
W  celu zbierania owocu wszedł on na 
drzewo, gdy w tem złamała się pod 
nim gaiąź, a K. spadł tak nieszczęśliwie 
na ziemię, że krótko potem zmarł skut­
kiem odniesionych obrażeń. Zmarły 
pozostawia żonę i pięcioro drobnych 
dzieci.

Opole. Burzliwa scena odegrała się 
w tutejszym sądzie podczas rozpraw 
izby karnej. Oskarżony niejaki August 
Wiesner, którego sprowadzono z wię­
zienia w Strzelcach, gdzie odsiaduje 
obecnie kilkoletnią karę, zaczął hała­
sować i wyzywać, a w końcu zdjął 
but z nogi i rzucił nim na przewodni­
czącego sądu i pluł w stronę sędziów, 
obrzucając ich najohydniejszemi wyzwi­
skami. Oskarżony on był za fałszywe 
posądzenie, a sąd skazał go na 5 lat 
więzienia i 5 lat utraty praw obywa­
telskich.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Dalszy odwrót.
L ondyn . Z głównej kwatery mar­

szałka Ojamy donoszą: Ruchy wojsk
rosyjskich nasuwają przypuszczenie, że 
Kuropatkin otrzymał rozkaz, ażeby cofnął 
się dalej ku północy.

Nowa faza ivojny.
L ondyn. Z Mukdenu otrzymano tu 

depeszę, jak się zdaje bardzo okrojoną 
przez cenzurę, tej treści: Na razie toczy 
się walka na frontach obustronnych 
armii, wkrótce- zaś rozpocznie się zu­
pełnie nowa faza kampanii.

Mukden. Biuro Reutera donosi: 
W  położeniu zaszły znaczne zmiany. 
Japończycy, jak się zdaje, chcą przejść 
do akcyi odpornej i obwarowują swoje 
pozyeye na północny zachód od kopalni 
Jantaj. Japońskie siły wojenne są w na­
stępujący sposób rozłożone: Jedna dy- 
wizya stoi w Bamipudza, dwie dywizye 
koło kopalni w Jantaj, cztery dywizye 
koło linii kolejowej na północ od Liao-

janu, jedna dywizya na zachód od 
Hiamudense, jedna dywizya kolo San- 
depu.

P e te rsb u rg . Rosyjska Agencya te­
legraficzna donosi z Charbina pod datą 
wczorajszą. — Główne siły Japończyków 
zgromadzone są na południe od kolei 
odnożnej, prowadzącej do kopalni Jantaj 
i poruszają się powoli w kierunku wscho­
dnim.

»Zwycięstw a* rosyjskie.
P e te rsb u rg . Sacharow telegrafuje 

do sztabu generalnego pod datą 30 b. 
m.: Oddział japońskiej straży przedniej 
w sile jednego batalionu piechoty, który 
maszerował wzdłuż drogi mandarynów, 
obsadził wczoraj wyżyny koło wsi Uli- 
taica, został jednakże przez oddział ro­
syjskiej konnicy odparty. Następnie 
rosyjskie sotnie, poparte przez ogień 
działowy, wyparły nieprzyjaciela z jego 
szańców (?) i odparły w kierunku stacyi 
Jentaj. Kozacy znaleźli w zajętych 
szańcach wiele amunicyi i zapasów (?). 
Nasze straty wynosiły czterech rannych 
i jednego zagubionego (!). Nieprzyjaciel 
stracił 20 zabitych i rannych. Dnia 
28 i 29 września zauważono na linii 
Stacya Jantaj-Kopalnia Jantaj posiłki 
nadciągające dla nieprzyjaciół. Porucz­
nik Szelikow z oddziałem strzelców 
konnych i kozaków oraz żołnierzy straży 
granicznej przybył dnia 28 września do 
naszego prawego skrzydła na lewym 
brzegu rzeki Liakho. Spotkał on od­
dział nieprzyjacielski, złożony z dwu 
szwadronów konnicy, jednej kompanii 
piechoty i czterech armat, oraz wielu 
Chunguzów.

Ogień naszych dział zabił żołnierzy, 
obsługujących armaty japońskie, tak, 
iż nieprzyjaciel, oddawszy kilka strza­
łów, musiał zaprzestać ognia (?). — Po­
rucznik Liarceu i 6 żołnierzy rannych, 
jeden żołnierz padł. Kozacy zabrali Ja­
pończykom trochę bydła.

Przejęte depesze.
Czifu. Wczoraj o północy jeden z 

kontrtorpedowców japońskich wylądował 
tu 18 kulisów chińskich, zabranych do 
niewoli na dżunce, która usiłowała prze­
drzeć się z Portu Artura przez flotę ja­
pońską. Wśród jej załogi znajdywało 
się dwuch przebranych za kulisów Ro- 
syan, którzy, jak wnoszą, wieźli depesze 
od generała Stdssla. Tych Tapończycy 
zatrzymali.

Niepokoje w  Chinach.
Londyn. Pekiński korespondent 

»Biura Reutera? telegrafuje, że cudzo­
ziemcy zaczjmają się niepokoić dającemi 
się w ostatnim czasie zauważyć ozna­
kami ruchu oraz wzmagającemi się nie­
pokojami w południowej części Czili. 
— Chińczycy opowiadają, że chodzi tu 
o ruch, skierowany przeciw dynastyi, 
nie zaś wyłącznie przeciw cudzoziemcom, 
jak to miało miejsce w roku 1900. Obce 
poselstwa zwróciły się do rządu chiń­
skiego z żądaniem ostrych środków za­
radczych.

Morderca Plehwego.
B erlin . »Krosztacki Wiestnik*, urzę­

dowy organ admiralicyi rosyjskiej, do­
nosi: stwierdzono już że morderca
Plehwego nazywa się rzeczywiście Sa- 
sonow, jest synem pewnego handlarza 
drzewa i był dawniej studentem. Rele­
gowany z iniwersytetu, przebywał przez 
czas dłuższy w Tomsku i był współ­
pracownikiem kilku dzieników. — Po­
głoski, jakoby zbiegł z więzienia, są 
bezpodstawne. Znajduje się on w wię­
zieniu i zupełnie już powrócił do zdrowia.

Odkłada maskę.
B erlin . Korespondent petersburski 

»Localanzeigera« rozmawiał z nowym 
ministrem spraw wewnętrznych księciem 
Światopełk Mirskim i podaje następujące 
jego wjmurzenia. Książę wyraził nasam- 
przód swoje zadowolenie z powodu 
szczerze życzliwej i przyjacielskiej wzglę­
dem Rosyi postawy Niemiec. Co się 
tyczy wojny z Japonią, książę jest zda­
nia, że postępowanie Japończyków 
zagraża nietylko Rosyi, ale całej Euro­
pie, co zapewne lychło spostrzegą także

w Anglii. Przechodząc do spraw we­
wnętrznych Rosyi minister oświadczył: 
»Dia mnie nie ma w Rosyi kwestyi 
narodowościowej, nie ma innych na­
rodowości, prócz rosyjskiej. Znam 
tylko Rosyan. — Wszyscy też pod-; 
dani rosyjscy spieszą dziś równiej 
chętnie (!) na pole walki, wszyscy też 
mają równe prawo do opieki i życzli- 
wości ze strony państwa. W  krótkim 
już czasie przekonacie się panowie, że 
według tych zasad postępować będę. 
Wolności prasy w Rosyi jeszcze zapro­
wadzić nie można, gdyż by jej naduży­
wano tak, że następstwa byłyby 
okropne (!). Będę się jednak starał 
w miarę możności także prasie dać 
większą swobodę?.

Na

Dora p o l s k i  w Bo t t r o p i e
złożyli w dalszym ciągu:

P. P. Na weselu u p. Karola Grzeni (za 
pośrednictwem p. Anastazyi Mazurek): młoda 
para I mk., Fremencyusz Trynczek 50 fen. 
Em. Kolarczyk 50 fen., Fr. Myśliwiec z żoną 
1 mk., Józef Mikuła 50 fen., Ludwik Grzenia 
50 fen., Karol Roskosz 1 mk., Antoni Man- 
drysz 1,50 mk., Jan Tsyk 50 fen.. Jan Piecliula 
1 mk., Jan Mikuld 50 fen. Andrzej Sikora 
5 mk., Józef Mika 50 fen., Józef Mazurek 
z żoną 1 mk., — Na chrzcinach u p. Em. Świę­
tego: pani Kłósok 1 mk-, Leopold Ilonysz 
I mk., Em. Święty 2 mk., Jan Jakubowski 
3 mk., Antoni Bujok 3 mk., Aleksy Kurka 
i mk.. Eskulap 5 mlc., Em. Węglosz 2 mk., 
Rafael Kolosz 50 fen., Kryspin Dzierżawa 
1 mk., nowonarodzona córka 50 fen. — Na 
zaręczynach u p. Jensia w Wattenscheid- 
Westenfeld: Piotr Adamczak z żoną 2 mk., 
St. Markiewicz I mk., Fr. Adamczak 1 mk, 
Ign. Adamczak 50 fen., Jensiak z narzeczoną 
1 mk., Władzia Gramzińska 25 fen. — Na po­
grzebie up . Fr. Myśliwca: Fr. Szymura 50 fen., 
Fr. Myśliwiec z żoną 1 mk., Jan Derszkok 
50 fen., Jan Kałuża 50 fen., Konstanty Trza- 
skaik 50 fen.. Wawrzyn Szymiczek" 1 mk., 
Fr. Pietrowski 50 fen., Wojciech Piontek 
40 fen., Jan Sitko 30 fen., Em. Michalski
1 mk., Em. Garpyan 50 fen., Józef Halama 
50 fen., Fr. Nowak 50 fen., Wiktor Piecha- 
czek 50 fen. — Na chrzcinach u p. Molendy 
Rynek III. 5,50 Mk. — Na chrzcinach u p. Fr. 
Tatarczyka: Wincenty Skała 5 mk., Walencin 
Bielaczek 5 mk., Teodor Szuła 2 mk., Jan 
Tatarczyk 1 mk., Jan Sobek z żoną 2 mk., 
Jerzy Kłósok 5 mk., Jan Szulczyk 3 mk., Jan 
Demel 1 mk., N. N. 2 mk., Jan Moryc 2 mk., 
Franciszka Adamek - 50 fen., Fr. Tatarczyk
2 marki. — Dotąd wpłynęło: Mk. 1197,05.

Wszelkie składki na powyższy cel przysłać 
można pod adresem:

Jan Swoboda
mistrz krawiecki, Bottrop Westf.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w e  i p r z e m y s ł o w e .
W rocław, 29 września (Ceny targowe).

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - - - - 17,80
Pszenica żółta - - - - 17,70
Z y t o ....................................13,50
Ję c z m ie ń ...............................!5i5o
O w ie s ...................- - 13,70
Groch »Viktoriai . . .  20,00
G r o c h ....................... - 17,50

Siano centnar 4,20—4,50 mk.; 
żytnia kopa 26—28 mk.

W markach i feny- 
gach za 100 kg.

piękny 1 średn i ’■ p o ś lę j .

17,20 
17,10 
12,90!
r4i3° j 
13,10; 
18,001 
15,80; 

prosta

16,70
16,60
12,40
13,30
12,00
16.00
14.00 
słoma

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Oktober, Novemb.,Dezember(dasIV.Quar 
tal) die in K atlow itz erscheinende 
Tageszeitung

„Górncśią&ak *6
mit der Gratisbeilage 

„ R ę d z in a  c fe ^ z e ś c ś s s łs L a 11
fiir zusammen 1,60 M k., mit Abtrag 

2,02 M k.

(Iraię i nazwisko):........  -

M i e s z k a n i e ) :  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . -

Obige M. erhalten zu haben,
bescheinigt

............................ . den..................   190

Kaiserl. Post

U d o i #  L e e w f ,  B a r i o m ,  ulica Krakowska 2 3  przy kolejce ulicznej
Na wesofa!

I 96% spirytus 1,40 mk. 
Muszkat od 40 fen. 
Cyder od 45 fen.

Na chrzcinnajtańsze i najlepsze 
za k u p n o  w in , likierów f I s p ir y tu o z iw .

Koniak od 1,40 mk. j Rum od 60 fen.
T /ino w ęgiersk ie  od 1,00 m k. j L ikiery od 50 fen.

począw szy j Sok m alinow y od 95 fen.
a: Próba opłaca się. — Próby darmo. ~ ..........

I J a b łe c z n ik  w o ln y  o d  a lk o h o lu . *0 l t . i., przy 10 l t .  55 fen .
'P rzy  miększych zam ów ien iach  zw ro t p ien iędzy  za  podróf,



Poniedziałek Wtorek SobotaCzwartek
3  p a ź d z ie r n ik a .  4  p a ź d z ie r n ik a i  5  p a ź d z ie r n ik a .  6  p a ź d z ie r n ik a .  7 p a ź d z ie r n ik a .  8  p a ź d z ie r n ik a .

Firany kremowe i białe na metry 

Firany łukowate i obrębiane metr 32, 28 i CA fen.

Firany (relief, zupełnie miękkie) metr 74, 68,56, 48 i 39 fen.

21
odmierzane, kremowe i białe 

do 2 częśc. okien 2 X  łuków, i obrębione 2>25 i 1,48 mk.

Relief 2 częśc. 125 cm. szerokie, zup. miękkie 4,75 i 2,98 mk.

, fKij w znanych dobrych 
gatunkach.

Kobierce pluszowe gat. 8 wielk. 7* 195x130 4,65 i 3 ,7 5  mk.
7* 1 9 5 x 1 3 0  *7* 2 2 0 x 1 6 0  ' 7 4 2 7 0 x 2 0 0  

Kobierce gat. Afganistan 8 ,8 5  1 0 ,9 5  15 ,95

U 195x130

w ślicznych 
i i  kolorach.

K o b i e r c e  g a t .  T u r k e s t a n  8 ,9 5
7i 195x130 

K o b i e r c e  g a t .  K a b u l  10 ,95

'74 220x160 '74 270 x 200
13 ,95  1 9 ,8 5  m .

10U 220x160 liU 270x200
17 ,95  2 5 ,9 5  m .

Dywaniki pluszowe I z linoleum
7« 75 dług. 40 szerok. 7* *05 di. 50 szer. 7 4 105 dł. 50 szer. 

Dywaniki p luszowe 9 8  f e n .  1 ,48  1,78 m .

Dywaniki linoleumowe i f .  m ilfm.

laterye chodnikowe
Chodniki z sukna ,  w paski 65 otm. szerokie  m e t r  62, 58, 48 ,  38 i 32 fen

w ogrom n ie  w ielkim
w yborze

l i i  z su k n a  w paski 80 c tm . szerokie  m e tr  78, 74, 62, 5 4  i 42 fen.

Ang. tjulowe kołdry 
Story

ToUtiSł 2,98 i 2,48 «*.
n a  2 łóżka 325X285 i  if-

6 , 4 5 ,  5 , 6 5  i 4 ,4 5  mk.

krem, b ia łe ,  oeru ,  o ko ło  3 m e try  długie  2,08, 2,48 i 1,78 mk.

Y  JP" y ,  _ j  b i a ł e  z  f r e n d z l a m i
i \ O l Q r y  szt. 2 ,6 5  2 ,3 8  2 ,1 0  i  1 , 5  8  m k .

K o ł d r y
f a n ta z y jn e .

Materye na meble kolorow e i jednokol ,  m e t r  2,15,1,98 i 1,28 *  
Krepy oameblezwielk kwiat , m e t r 5 6 f e n  . podw . szerok • m e t r!,  E 8  m. 

Kreton na m eb le  z f i rankam i o bręb ione  m e t r  4 8 , 3 8  i 3 4  fen.

Plusze na meble bordo i oliwne, 130 om szer .  metr 3,95 mk. 

Plusze płócienne bordo i oliwne, 120 Gm szer .  metr 1,98 *
Szale dekoracyjne w gustowne paski

sztuka 1 ,2 8  mk, 8 8  i 78 fen.

Wełniane kołdry do spania 
la. weln, kołdry do spania

sz t .  1,38, 1,28,
1,18 mk., 98 ,  78 i

szt. 3 ,8 5 ,3 .4 8  
2,28 i

68 
1,78

fen.

mk.
prześliczne desenie.

:~nnrno i i n n i t . x m u a i - L i u — j uu,ju—m m cM E JM ig in i— ienjniaa»'i_TT~nnTCT«Ti- • T - ~ r  n innmrnn-rmztrTm™ ~ ~  ■—

Obrusy stołowe sukienne haftow ane i obrębione 6,25, 5.45 i 4 , 0 0  m i  

O b r i l S |  Stolowo b r o k s t O W B  w nowem zest,  barw, szt.  2 ,65 ,2 ,25  i 1 , 7 8  mk. 

Obrusy stołowe z pięknem obrębieniem, sz t .  4,45, 3 ,95 .3 ,15 i 2 , 4 5  *  
Obrusy pluszowe z eieganckiemi brzegami sztuka 6,95 i 4 , 8 5  . i .

J j f  ś t C f  y C  H E  p O r t y S F j f  z łabnemi brzegami metr 6 8 i 5 8 f « .

Kutasy balonowe jedno- i wiącejkolor. metr 3 8 ,2 8 ,2 1  i 10 jen. 

Brzegi do portyer w różnych kolorach metr 3 2 ,2 8  i 24 fen.

Ramy bo firanek polerowane

fowleszadła hubrań 18
K O Z f i y  bo firan

sztuka 98, 68 i 4 8  fen.

fen.

sztuka 32, 24, 18, 16,11 i 9  («"•

Nadzwyczajną sprzedaż szkła, porcelany, wyrobów kamiennych, emalii i la m p
przedłużamy do środy, 5-go Października b. r.

a» « « a ts i^g ag jS 6u & T ffg i^ ^ ^  ____________________________
Nakładem i czcionkami »Gómoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w  Katowicach. — O dpow iedzialny: za część redakcyjną Antoni.W olski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paw eł S zęd /ie lo rz

te -*'1



R o k  i i i . H*F* Dodatek. Nr. 228.

codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Sir.
P r z s z  lu d  — d8a lu d u !„ G ó r n o ś l ą z a k "  z niedzielnym  dodatkiem  „ R o d z in a  

c h r z e ś c ia ń s k a "  w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel 
ij1 świąt, kosztuje na  poczcie i u agentów  I markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem  do domu 2 mk. 2 fen. Telefon Nr. 1049.

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za w iersz pety tow y jednolam ow v. Przy 
kiikorazowem pow tórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re kl a my :  50 fen. od wiersza.

R ed akcya, ek sp ed y cy a  i drukarnia znajdują s ię  przy  
u lic y  M łyńsk iej (M u hlstrasse) Ńr. 12.

S ejm ik  S p ó łek .
. sali D om u katolickiego w Gnie- 

j n ,e .odbył się dnia 27 września pierwszy 
2*eń Sejm iku Związku Spółek Zarob- 
°wych i gospodarczych na  Poznańskie 
Prusy Zachodnie.

Punktualnie o godzinie 7 wieczorem 
P°witał serdecznem i i bardzo sympaty- 
znemi słowy P atronat delegatów  i go- 
ci na Sejmik przybyłych, p. Kulesza, 

ezes Rady nadzorczej tutejszej Kasy 
ozyczkowej, zaznaczając, że już przed

Spółek ' S’ę tu rów n‘eź Sejmik

Ks. P atron  W aw rzyniak dziękując 
Panu Kuleszy za przyjęcie, wspom niał 

u wstępie o artykule »G nesener Ztg.«, 
którym toż pism o insynuuje Sejmi- 

owr, jakoby w toku obrad miał na  celu 
aJ3ć się i rozwodzić nad spraw ą osa- 
nictwa. O dparłszy tę n ieuzasadnio­

ną niczem insynuacyę, ks. patron  za- 
s ai oflcyalnie Sejmik. Po dokonanym  
przez delegatów  wyborze na m arszałka
k^' i lta z Brus> na  zast§pcę P- Szósta- 

°wskiego z Ostrowa, a na sekretarzy 
lu b s k ie g o  i p. Bonina z Czerska, 

JĄł ks. Bolt jako m arszałek ster.
Spółek na Sejmiku reprezentow anych 

byio przeszło 80.

N a wniosek ks. P atrona W aw rzyniaka 
przyjęto jednogłośnie przez tegoż pro­
ponow ane pew ne drobne zm iany po ­
rządku obrad.

W niosok  p. Thiela, który na Sejmik 
przybyć nie mógł, ażeby punkt 25 po ­
rządku obrad usunąć, również prze­
szedł.

P orządku obrad już dawniej podanego 
tutaj nie powtarzamy.

Do poszczególnych komisyi, w k tó­
rych referowali ks. Patron, w icepatron 
p. dr. Rzepnikowski, dr. Kusztelan, ks. 
Kotecki, dyrektor W ięckowski, wybrano 
z łona delegatów  pp. Bogulińskiego 
ze Środy, Kuleszę z Gniezna, dra Li- 
kow skiego z Pleszewa, p. K ucharskiego 
ze Śrem u, ks. Matyaszczyka.

W skutek nieprzybycia p. syndyka 
T hiela przyjęli referen t dr. Kusztelan 
punkt 15 porządku obrad, a dyrektor 
W ięckowski punkt 23, o których miał 
p. Thiel referować.

P o  krótkiej przerwie w obradach na- 
stąpiły prace w odnośnych komisyach, 
k tóre rozpoczęły się punktualnie o go ­
dzinie 8 i pół, a trwały do godziny 
blisko 11.

O brady w komisyi pod przewo­
dnictwem  księdza P atrona W awrzy­
niaka były^ i ciekawe i niezm iernie 
ożywione. Zastanaw iano się n. p. »nad

wysokością dwidendy*, jaką m ają d a­
wać Soółki. W yłoniły się stąd  różne 
poglądy. Bardzo szeroko om awiano 
również pytanie, »które Spółki m ogą 
przyjm ow ać depozy ty?«

D nia 28-go w rześnia odbyło się w tu ­
mie o godz. 8 rano nabożeństw o na 
intencyę Sejmiku. O godz. 9-tej rozpo­
częły się dalsze obrady. Spraw ozdanie 
z 2 dnia um ieszczone w głównym  n u ­
merze.

Rozmaitości.
O k a ta s t ro f ie  k o le jo w e j pod Ner- 

m arket w Stanach z jednoczonych  do­
noszą dzienniki am erykańskie straszne 
szczegóły. Na plancie kolejowym o je ­
dnym torze jechał z C hattanorga do 
Salisbury pociąg ekspresowy, z przeci­
wnej strony dążył pociąg lokalny. Oby­
dwa pociągi miały się wyminąć koło 
pewnej zwrotnicy, gdzie w tym celu 
były ułożone dwa tory. Pociąg lokalny 
nuał się tam zatrzym ać, ale m aszynista 
nie zrozum iał sygnału i po jechał dalej. 
Obydwa pociągi, jadąc z szybkością 
50 kilometrów na godzinę, wpadły na 
siebie. Z wyjątkiem czterech wagonów 
do spania, które tworzyły tył pociągu 
ekspresow ego, wszystkie zostały zdru-

i cif R

Wielki Wybór

zgotane, obie zaś maszyny, skutkiem 
wybuchu, pękły. Pogrzebani pod szcząt­
kami wozów podróżni zostali oblani 
wrzącą wodą i oparzeni parą. Rozgry­
wały się straszne sceny. Po obu stro­
nach toru  leżały zwłoki zabitych. Zwłoki 
pewnej kobiety znaleziono o 50 kroków 
od nasypu kolejowego bez głowy. Z g i­
nęło 65 osób, a 120 odniosło ciężkie 
rany.

Z a m ó w ien ie .
Niniejszem zamawiam na IV. kw artał 1904

„Górnoślązaka^
z odnoszeniem  do domu — baz odnoszenia

(co nie stosow ne należy przekreślić)

......................... d n ia ....... w rześnia 1904 r.

nazwisko: ..........................................................

m ieszkan ie:........................................................

ulica num er i które piętro:  ....................

T o zamówienie należy wyciąć i oddać 
podpisane człowiekowi, który .G ó rn o ­
ślązaka* roznosi.

polecają na  zm ianę kwartału:

«!. Jana 
a r . 5

Z dum iew ająco niskie ceny.

Katowice
Towary
krótkie.

S  Koronki. S i  
Obsadzki. 

Jedwabie na obsadź.

Nici do 
sztrykowania

w  w szelk . gatunkach.

Kołnierzyki (Sp lit.)
Wstążki. 

Welony ś l u b n e .

Proszę żądać 
książek  

rabatowych.

Rękawiczki.
Pończochy.
Trykotaże.

Dywany.

W ełny, mk
Także

nici Schmidta.
Fi rany. Uaterye chodnikowe.

Wyprawy 
ślubne.

Portyery.

P okrycia  s to ło w e . 
Ręczniki. 
Serwety. Adamaszki.

Bielizna
dla

niemowląt.

P ierśc ien ie  pozam.

Barchan pique. 
Towary baw ełn iane. 

Sukno na koszule.

Rolosy. Watowane derki.

Parasole. Gorsety.
Ochraniacze io  gorsetów.

Staniki.

Chustki do nosa. 
Płótna i bawełny.

Dywaniki przed łóżka.

Wełniane 
czapki dla dzieci. 
Czapki i czepce.

Kamaszki.
Pończochy lo plew.

skórkow< 
podszyw.Rękawiczki f ' ,rkowe

Przody do koszul.
Kołnierze. 
Mankiety.

Spódnice. 
Spódnice 

kostjumowe.

Futra. P U M  Obrusy i kołdry.

Roboty ręczne.
Ochraniacze

na

ręczniki haftow ane.

Damskie p asy  
z skóry i sukna.

Wielki wybór.

S z e lk i
tylko

dobry gatunek.

Krawaty.
Ochraniacze 
do kołnierzy.

Fartuchy. K a p e lu sz e  
źa lob eie .

Zdumiewająco niskie ceny.

Bluzki. •  Strój damski.
Modernizowanie jak najprędzej.

W e lo n y
żafebne*

| .........
I Materye 
I na podszewki.



Polecam łask. względom Szan. Publiczności swój g  &

*3 w i e l k i  s k ł a d  p p a m a  s © l i i® § g *  §  gr
?  s k i c l i  a r t y k u ł ó w  s ł a l c w y c a ,  g . ^
^  s p p ^ ^ t d w d o i i i - i k Ł s c I i e w n y c i i .  —

E  Jako szczególnie korzystne poiecam: g
S  -ś Lampy ścienne 5"1 kompl. szt. 36 fen. g  a .
■S I  Lampy ścienne 6 !" okrągły palnik j»"
- • ' tarcza mosiężna szt. 43 fen. ms

szt. 58- fen. 23 g
e t .  co 
o  w

ct>
“C3

O .o

ł Lampy ścienne 8 1,1
<% Lampy śc ie n n e  10111 _ szt. 75  fen.

Ą iabastr. lampy sto ło w e  SG-!li kempl. szt. 1,25 mk.
J 5  -s Lampy z żel. p o d sta w ą  kompl. od 1,80 mk.
O .£ Wlajol. lampy Stoł. 141,1 kompl. szt. 4 ,2 5  mk.

S 3  j | Lampy w isz ą ce  szt- 3 ,7 5  mk.
-O  oraz‘P f wszelkie artykuły do elektrpnego oświetlenia *  i.

£
3  * <
P 5 N -  
S  S “

po n a jn iż sz y c h  c e n a c h .

Wilhelm 3(oeppe
S w i e ! 3c h ł 9w i c e  *  n i. D w orcow a 5. »'■«

f
Kto clice tanio i do­
brze kupować nowe

pierze

sch tar 
ramyjn den fabriken6EGRUMDET

f # a e # © e 3 ® s ! # 0 # 0 9 ® @ ® <
H o w e ś e l

plisowanie za pomocą pary
|w farbiarni i zakładzie chemicznego czyszczenia.

S .  H e i m a n n y
S i s t a w i c e ,  u ! .  P o p r i e c z n a  3 ,

B y t o m ,  u l .  G l i w i c k a  13,
S a b r - z e ,  u* . N a s t ę p c y  t r o n u .

K o w c ś ć ! l i e s w o ś ć !

Konsum Bnitas w Bytomiu
E. G, m. b. H.

P ro sim y  ro d ak ó w  m ia s ta  B y to m ia  i .o k o lic y  d o  liczn eg o  
p rz y s tęp o w a n ia . Z a  d o b ry  to w a r  i rz e te ln ą  u słu g ę  ręczy m y . 
S ilni p o k a ź n ą  liczb ę  członków , m ożem y dać w ię k sz ą  d y w id en d ę .

M ichał W olsk i.  H ieronim  K icłpiński.  
Józef Szaflik.

Biuro instalacyjne, warsztat mechaniczny, 
wykonanie nowej broni palnej,

p o le c a  się do

urządzania siły  elektr., telefonów" 
j piorunochronów.

p o t r z e b a  6  K e n z e S
U a t o w i c e ,  ul. Kernera 4. Telefon 1285.

uem i czcionkami >Górnośiązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w

Śląsk i d on  kupiecki
P aw eł W aw rzin ek ,

lo llr o p , jfaup tstr . 415.
w  p o b liżu  h o te lu  M u s te rta  

filia  B a te n b ro k  55 p o lec a

towary kolonialne
w sze lk ieg o  ro d z a ju  p o  n a j­

n iższy c h  cen ach .

D o m  wysyłkowy
mm r e s z t e k  ■ »
gebr. Bergmann, £eipzig H.Sch.
Ż ąd a jc ie  c e n n ik a  n a sz y ch  so rty ­

m en tó w  re sz tk o w y ch .

Łysinę i łupież
z n ik a ją  p rz y  u ży w an iu

Arnika-
F r a n z b r a n n t w e i n

b u t e lk i  p o  i m k .  u

Bernh. Pitsch’a
drogerya, Racibórz.

K artofle, s ia n o ,  
s ł o m ę ,  k o n i c z y n ę
p o leca  w  w a g o n o w y c h  ła d u n ­
k ach  p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h

C. W a le w s k i ,  Gniezno (Gnesen).

B a c z n o ś ć !
K to b y  c h c ia ł k u p ić  d o m  

w K a to w icach  w  b a rd z o  d o b rem  
po łożen iu , w  k tó rz m  się  z n a j­
d u je  d e s ty la c y a  z b a rd z o  d o b rem  
p ow o d zen iem , i d o b ra  re s tau -  
racy a , ja k o te ż  d o m y  n a  w si, 
lub  w  m ieśc ie , z  g ru n tem  lub  
bez, n iec h  się  zg łosi do  Józefa 
Małolepszego w Katowicach ulica 
Ratuszowa (Rathausstr. 8  hof II.) 
M ogą się  zgłosić ta k ż e  i ci, 
k tó rz y  m a ją  n a  sp rz e d a ż  ja k ą  
p o siad łość . W sze lk ie  te  sp raw y  
z a ła tw iam  ja k  n a jsu m ien n ie j.

S tarszy

pom ocnik handlow y,
spccyalisla w branży p o r c e ­
l a n y ,  s z h f a ,  Sssm p i t d .  po­
trzebny jest możliwie od zaraz
jako k i e r o w n i k  do pierwszo­
rzędnego, starego, dobrze zapro­
wadzonego składu w Poznaniu. —  
Zdolni fachowcy zechcą oferty 
piśmienne złożyć pod adr.:

42-esfor Ołmfanswski,
Poznań — Posen, W rocławska 15. 

CSfe l e p c y
m ający  c h ęć  w y u ę zy ć  się  s z e ­
w i e  c  t  w a, o raz  p rz y k ra w a n ia  
cholew , m o g ą  się  z a ra z  zg łosić  
p o d  k o rz y s tn em i w aru n k am i. 
J ó z e f  C d a u e r, m is tiz  szew ski, 

Kosluchna pod Murczkami.

D zie ln y  i trz e źw y  
Parobek do jednego konia

zn a jd z ie  od  za raz  s ta łą  p racę . 
K a r o !  H e r b ,  L ip iny , 

p ie rn ik arz .

B y  © sięgnąć ob rót w ie lk i, sp rzed aję  
je szc ze  tan iej n iż  d a w n iej.

W szy stk ie  m o je  zeg ark i są  s ta ran n ie  o b c iąg n ię te  i n a  m i­
nu tę  u reg u lo w an e . Z a  k ażd y  z e g a re k  d a ję  5 la t  p iśm ien n ą  
g w aran cy ę . O b a w y  nie m a żad n e j, bo  to , co b y  się  p o d o b a ć  
n ie  m iało , p rz y jm u ję  z p o w ro te m  i zw racam  p ien iąd ze . T rz e b a

d a r te  i n ie d a r te
łub  tak że

gotowe pierzyny,
m m  * p c s s w y ,

n iech  idzie  do

największego śląskiego 
skłaDu pierza

§ ! .  $ g @ r 2 t o g a  

w  Z a b o r & t i *
lub n iech  p isze  o p róby . 
Odpłata dturwolona. 

Filie
w  K a t o w i c a c h

u pani S&ssmann
ulica Fryderykowska

u  G u ss’a.

iv Gliwicach
u l. W i i h e l m o w s i c a  2 7  1

s z c z e n ią

:cznie p rzek o n ać , a  k to  m e 
■oózi. Z am ó w ien ia  i iioózink*

aupi, to ć  tn irln o , ten  sam  
w ania co d zien n ie  n ad ch o d zą .

Zegarki czysto srebrne
m ęskie  k lu czy k o w e  lu b  
rem ., z z ło tem i b rz e g a ­
m i cy lin d ry  n a  6 k a m ie ­
n i lep sze  10 m rk.

Zegarki niklowe
p o  5,40 i S,oO m arek .

flo nowego 
pomieszkania

potrzeba Panu napewno mebli lub 
sprzętów wyściełanych wszelkiego 

rodzaju.
Także być powinny firany, obrusy, 

dywany, portyery itd.
Jeżeli Pan sobie życzy rzetelnej i do­

brej usługi, to zwróć się Pan z pełnem 
zaufaniem do niżej podanej firmy. Takowa

dostarcza wszystko
prędko, tak za gotówkę, jak i za naj­
wygodniejszą odpłatę

CudcharUt
P ie r w s z y  i najbardziej znany dom 
kredytu od towarów i mebli w Bytomiu. 
T y l k o  t a m ,  g d z ie  a a  S T i ^ k l

n r  m odi-e  wzbroniony!
u  a p i s y .  __ 1

P y t o n ? ,  u l .  D w o r c o w a  3 5
w p r o s t  n ad  T a te r k ą .

i g p p s t i l1H

//J <•! f - -  ■— i II * ,,'1
t w e # . # .

Z e g a r k i z  FsfSstką B a śk ą
czy s to  s re b rn e , p ięk n e , ty lk o  lep sze , n a  10 k am ien i z z ło tem  
b rzeg am i po  12 i 14 m k.

Ł a ń c u sz k i
po 25, 30, 50, 85 fen ygów , lep sze  n i k l o w a n e  po  1,00, 1,25, 
150, i ,7 5  m k -
  Czysto zło te  ślubne obrączki  — —

8 k a ra t.  (333) s tę p lo w an e  sp rz ed a ję  ta n io  i rzete ln ie .

Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik
n a  zeg ark i, łań cu szk i, b iżu te ry e , tak ż e  sk rzy p ce , flety’, k la rn e ty , 
ha rm on ik i, o raz  n oże, b rz y tw y  i ró żn e  a rty k u ły  g a la n te ry jn e  

w y sy łam  k a żd e m u  darm o  i franko .

M. Daneski, SVSiejska Górka,
Giirchen, B*. Posen.

Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski

i i a t o w l c e ,  uL M łyńska 12.

Specyalny skład tapet,
? srdów  i suche] sztu -  

kateryi itd.
djkonuja się  roboty »m- 

"i ją W i s  wszelk. rodzaju.
zzzzr?: T a i e f e n  5 O S

l i i i i i i i i i i i i H i
j Szan. Rodakom K opaniny i G oduli do-
I noszę uprzejmie, że otworzyłem

sk ła d  to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h .
Mojem staraniem będzie przez dobry towar 

1 i niskie ceny wszystkich zadowolić.
Proszą Szan. Rodaków o poparcie.

®  Jan $reni)arczyk, w Kopaninie. ShtadswaiuSza.

Do wykonania n o w y c h  b u d o w li, p rze“ 
budowaTi itd ., r y s u n k ó w  b u d o w la n y c h ’ 
k o s z to r y s ó w  itd . po bardzo niskich cenac  
poleca się

C . l i .  D C a p U z a ,
m is t r z  m u S arsk i i c ie s ie l s k i ,

K r ó l .  H o t a ,  T em p eistr . 2 6 .

Ż ela zn e  p iece  
d łu gop a ln e (irlandzkie), oraz wszelki©  
inne gatunki że lazn ych  p iecy  m a  
z a w s z e  w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e  

na sk ładzie
S .  W rzeszinskś, dawniej igel

KATOWICE, ul. Gruntlmanna I
T elefon  n r .  209

Łsmu*.. ____________________

L osy D iisse ld o r fsk ie  1,30 mk. z listą i port-
ęfflf 25000 wygranych —170000 mk.

__________________ « .  S t e i n i t z ,  Caurahuia.  _ _ _ _ _ _
____________________  —  ■■ —;—' t jBytOfi® ■

Katowicach, za oroszen ia  i reklamy Paweł Szędzielorz


